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JA, TEZ CHCĘ 


Twoi kochający domownicy 
oraz redakcja ,„Świata Młodych””... 
...która podpowiada swym czytelnikom: 
Najwyższy czas podjąć rodzinną uchwałę w sprawie ochrony Mamy przed nadmiarem bodźców, aby nie 


musiała zakładać tłumiących słuchawek. 
Tylko Mama chroniona może być zadowolona! 
Tylko Mama zadowolona może być niezawodna! 


A Mama niezawodna to sukces całego domu. Sprawdźcie już dziś! 


6% Federację Piłkarską Hiszpanii (Real Federacion Espanola 
2) de Futbol) utworzono w 1913 roku. Należy do niej 10500 | 

, © klubów i 400000 piłkarzy. Największe sukcesy w dotych- | 
CJ p czasowych MŚ to dwukrotne dotarcie do ćwierćfinałów. W su- 
gf mie 28 spotkań: 11 zwycięstw, 6 remisów i 11 porażek. 


Stosunek bramkowy 37 : 34. Trener Luis Suarez. Barwy stro- 
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jów: czerwono-niebiesko-czarne. 


Stoją od lewej: 
Antonio Zubi- 
zarreta, Michel 
Gonzales, Ri- 
cardo  Serna, 
Fernandez Ro- 
berto, Alberto 
Gorriz, Manuel 
Jimenez. Klę- 
czą: Manoło, 
Emilio  Butra- 
gueńo, Quique, 
Manuel  San- 
chis, Rataei 
Martin Vazqu- 


Rys. SZARLOTA PAWEL 


SŁODKI ZAPACH STORCZYKÓW.... 


PARYŻ (PAP). Szefowie francus- 
kich muzeów imają się najróż- 
niejszych sposbów, by uatrakcyj- 
nić widzom oglądanie ekspozy- 
cji. Wprowadzają techniki filmo- 
we i wideo, a ostatnio w paryskim 
Muzeum Techniki i Przemysłu 
zainstalowano urządzenie pn 


„Odorama”, które pozwala łą- 
czyć obraz z efektami zapacho- 
wymi. Czy wyobrażacie sobie sa- 
ię muzealną, w której podczas 
projekcji filmu przyrodniczego 
unosi się woń storczyków? Fre- 
kwencja na takich wystawych 
— zapewniona!!! 


SZCZEGÓŁY NA STR. 2. 


REDAKCYJNA 


Lubię, kiedy moja 
mamusia odpoczywa 


" Moja mama nie pracuje zawodowo; 

prowadzi gospodarstwo. Ma dużo 
pracy, ponieważ musi prać, posprzą- 
tać w domu, ugotować obiad. Jest 
moją najlepszą przyjaciółką. Wydaje 
mi się, że jest najpiękniejsza i najlep- 
sza. Cenię ją za to, że oddaje mi cały 
swój czas. 

Lubię, kiedy moja mamusia odpo- 
czywa. Gdy dorosnę, chciałabym ją 
tak kochać jak, polski poeta Juliusz 
Słowacki kochał swoją matkę. 

Bożena Krzywda 


Dlaczego matki muszą 
za Was wszystko robić? 


Dziewczyny! Dlaczego niektóre 
z Was postępują tak okrutnie z włas- 
nymi matkami? Udajecie wielkie pan- 
ny, które uważają, że w ogóle nie 
powinny pracować. Myślicie, że jes- 
teście królewnami? Tylko byście się 
stroiły, najadały, chodziły na dysko- 
teki, spały i nic więcej. 

Co sobie wyobrażacie? Czy mamy 
mają ciągle harować bez odpoczyn- 
ku? Jak możecie spokojnie patrzeć, 
kiedy one za Was wszystko robią? 

Starajcie się być lepsze. Idźcie zro- 
bić zakupy, przynieście węgiel, same 
zróbcie sobie śniadanie. Przepierzcie 
sobie same brudne skarpetki, spo- 
denki na wf, itp. Weźcie się do pracy, 
bo zanim się obudzicie, będzie za 
późno. Mam na myśli, że potem same 
będziecie musiały robić wszystko za 
własne dzieci. 

„Wesoła Nutka” 


OD REDAKCJI: Czego może życzyć 
wszystkim mamom, matkom i ma- 
muśkom „Redakcyjna Poczta”'? Prze- 
de wszystkim dobrych córek i synów 
— dzieci, które spełniłyby ich najlep- 
sze marzenia... 

Przy okazji mamy prośbę do na- 
szych czytelników: napiszcie, jacy 
Jesteście dla swoich mam? Co dla 
nich robicie? Czy zawsze jesteście 
wobec nich w porządku? A jakle są 
Wasze matki? Co w nich najbardziej 


cenicie? 
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KLUB NASTOLATKÓW 


To dramatyczne pytanie sta- 
wiali sobie czytelnicy w wielu 
numerach „ŚM” od ubiegłorocz- 
nej jesieni, po tegoroczną wios- 
nę. Była to reakcja na list ,„Make- 
peace" (nr 25/89 „ŚM”), która 
uważa, że nastolatki nie powinny 
angażować się uczuciowo, a ra- 
czej skupić, skoncentrować się 
na nauce. 

Dziś drukujemy następną po- 
rcję wypowiedzi. 

Piszcie nadal! Najciekawsze li- 
sty wydrukujemy w Klubie Na- 
stolatków. 

Na kopercie piszcie: KLUB NA- 
STOLATKÓW — CZY NASTOLA- 
TKI NIE MAJĄ PRAWA DO MIŁO- 
ŚCI? 


To znów ja, John. Piszę do Was 
w odpowiedzi na postawione zarzuty 
| obelgi rzucane pod moim adresem 
— szczególnie na list Ewy i jej kole- 
gów (noworoczny numer „ŚM'). Wy- 
powiedziało się wielu moich przeciw- 
ników, ale znalazło się także parę 
osób, które zrozumiały głębszy sens 
tego, co napisałem. 

Byłem przygotowany na tak różne 
reakcje po mojej wypowiedzi w Klu- 
bie Nastolatków i na to, że zmieszacie 
mnie z błotem, tak jak biedną Make- 
peace, którą zakrzyczeliście i poniży- 
liście. Ze mną Wam się to nie uda, 
zamierzam się bronić. Nie uważam 
się za gorszego od Was, ani za tchó- 
rza, który przełknie te obelgi nic nie 
mówiąc. Moglibyśmy tak ciągnąć tę 
„bitwę”” na łamach „ŚM”, aż by ktoś 
padł. Na pewno nie zagadalibyście 
mnie. Mógłbym też poobrażać Was, 
ale po co? Powiedzmy sobie ótwarcie 
— to nie ma sensu. 

Temat: „Czy nastolatki nie mają 
prawa do miłości?” jest nieskończo- 
ny. Każdy człowiek odpowie na to 
inaczej, każdy ma swój punkt widze- 
nia i swoje racje, czyż nie? Trzeba to 
zrozumieć. Być może mój pierwszy 


list był za ostry, ale pisany w nerwach, 
000 


Światomłodowy Instytut (gal) 
LUPA zadaje kolejne pytanie. Od- 
powiedz — weźmiesz udział w lo- 
sowaniu 10000 zł. 


Do kogo zwracasz się o pomoc w trud- 


nych sprawach? 


Tu wpisz swoje imię i nazwisko ....... Ją ŻA 


„ŚWIAT MŁODYCH 
ul. Mokotowska 24 


Czy nastolatki 
nie mają prawa do miłości? 


IRAK 


PZA 


po przeczytaniu tego, co zrobiliście 
z Makepeace. Zrozumcie, że trzeba 
szanować poglądy każdego człowie- 
ka, jakiekolwiek by one były, chyba że 
są one niebezpieczne dla otoczenia 
(np. Hitler), ale poglądy Makepeace 
nie są niebezpieczne, wprost prze- 
ciwnie! 

Ewa przeprowadziła w swojej kla- 
sie referendum. Pisze, że jestem gbu- 
rem, twierdzę, iż wszystkie dziewczy- 
ny są puste i głupie, i piszę tak, 
jakbym był przekonany na sto pro- 
cent, że wyrażam opinię wszystkich 
chłopców. 

Ewciu, aniołku mój! Co Ty wypisu- 
jesz? Ja nie mówiłem w imieniu wszy- 
stkich osobników płci męskiej! To był 
mój osobisty pogląd, wnioski, które 
wyciągnąłem patrząc na zachowanie 
się dziewczyn w stosunku do chłop- 
ców i odwrotnie w szkole podstawo- 
wej. To też nie odnosiło się do wszyst- 


kich dziewczyn, tylko do tej „„elity”” 
pięknych i bogatych, które się uważa- 
ją za Bóg wie co. Nie uogólniaj, pro- 
szę. Zdarzają się dziewczyny bogate 
i ładne, ale skromne i nie rzucające 
się w objęcia szałowego chłopaka 
z motorem, aby zaimponować innym 
dziewczynom. 

Słuchaj — czy nie trafiałby Cię 
piorun, gdybyś patrzyła na takie sce- 
ny: Stoi sobie grupka dziewczyn, pod- 
chodzi chłopak, zachodzi je od tyłu 
i łapie ręką jedną z nich za piersi 
i tarmosi, a ona się śmieje i niby broni 
się, ale tak żeby tylko wyglądało, że 
nid chce tego! Albo całowanie się po 
piwnicach, włóczenie się wieczorami 
w objęciach chłopaka po ulicach, pa- 
lenie przez chłopaka w jej obecności 
papierosów i picie alkoholu, wyjazdy 
na motocyklach we dwoje albo jedna 
dziewczyna na pięciu chłopaków za 
miasto, a później opowiadanie 
w szkole „dreszczyków'” miłosnych 
jak to tam było. Czy według Ciebie to 
miłość? Bo ja tylko takie rzeczy potę- 


plam, a Ty I Twoi koledzy ubllżacię m, 
za to, że to robię! Nazywajcie sobię to 
Jak chcecie, nawet miłością, ale żeby 
to nie odbywało się w takiej formie. 
Niech to będzie obopólne zrozumię. 
nie, pomoc w nauce | Innych spra- 
wach, wyznawanie sobie sekretów 
| zaufanie. Ale niech to nie będzie 
„miłość'”* kończąca się nieraz tak, żą 
dziewczyna po danym „dowodzie mi. 
łości”, gdy on ją porzuci, rozpaczą 
pisze do „różowego paska” lub nawet 
zostaje samotną matką z dzieckiem 
bez środków do utrzymania, Zdarzą 
się teź, że dziewczyna nie chce dać 
„dowodu miłości” — wtedy on od. 
chodzi. | znowu powtarza się płacz 
| wołanie o pomoc. 

według Piotrka, kolegi Ewy, ośmie- 
szyłem się. Ja tak nie uważam, wprost 
przeciwnie, to Wy chcieliście mnie 
ośmieszyć; Gabryś napisał, że zbzi- 
kowałem. Pisze też: „Ciekawe czy 
widział mądrala choć jedną 15- 16-1ą. 
tkę jako mamusię?" Widziałem, | to 
nie jedną, a już trzy: jedna miała 15 lat 
(to było jeszcze w podstawówce) 
i dwie po 16. Wszystkie porzucone 
i wszystkie musiały odejść ze szkół. 

Co do Kostka i Daniela, którzy pi- 
szą: „Z listu Johna wynika, że nie miał 
dziewczyny i nie wie co to prawdziwa 
miłość! Właśnie dlatego tak je poniżył 
i wyzwał” oraz „John wyzwał dziew- 
czyny, a to źle o nim świadczy(...) On 
chyba nie wie co to uczucie”. 

Miałem dziewczynę, wiem, co to 
jest uczucie i nigdy nie nazywałem 
tego miłością. Miłość, ta prawdziwa, 
jest trwała, dozgonna, a ta pierwsza 
młodzieńcza szybko się kruszy; to po 
prostu zauroczenie kimś lub przyjaźń. 
To moje pierwsze zauroczenie też się 
skruszyło poprzez podłość ludzką 
i zazdrosne plotki, ale myślę, że na- 
wet bez tego upadłaby sama. 

Nie uważam, żebym kogoś, a 
szczególnie dziewczyny, w moim po- 
przednim liście poniżył czy obraził. 
Oceniłem je taką miarą, jaką one 
oceniły Makepeace i sądzę, że zrobi- 
łem to sprawiedliwie. 

Wierzę, że kto chciał, ten zrozu- 
miał, na czym ma według mnie pole- 
gać ta Wasza pierwsza „miłość, bo 
ja przecież nie napisałem, że nastola- 
tki nie mają do niej prawa. 

Myślę, że moim listem można by 
zakończyć definitywnie ten nie koń- 
czący się temat, na który można mó- 
wić, mówić, mówić... i spierać się 
nieskończenie długo. ,„Czy nastolatki 
nie mają prawa do miłości?” — myś- 
lę, że mają, ale do tej miłości czystej 
i nie na pokaz, bez szpanu. 

John 
Fot: MAREK SZYMAŃSKI 
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Chimeryczna drużyna 


Hiszpania od lat słynie z dobrych piłkarzy i świet- 
nych klubów. Sukcesy Realu Madryt, Barcelony, 
Atletico Madryt czy Valencii w europejskich pucha- 
rach są rzeczywiście ogromne. Trochę gorzej jed- 
nak prezentuje się na międzynarodowej arenie 
reprezentacja. Nawet u siebie, podczas mistrzostw 
świata w 1982 roku, Hiszpanie nic nie zwojowali. 
Cztery lata temu grali na mundialu w Meksyku 
zupełnie dobrze, jednak w decydującym spotkaniu 
zabrakło odporności psychicznej i w walce o pół- 
finał lepsza okazała się Belgia. 

W eliminacjach do turnieju Italia '90 zespół pre- 
zentował się nieźle. Zdecydowanie zajął pierwsze 
miejsce w swojej grupie. Trener Suarez, niegdyś 
znakomity piłkarz, zrobił w drużynie małą rewolu- 
cję, Podziękował za grę starszym i zasłużonym 
zawodnikom, takim jak Gordillo, Camacho, Gallego, 
Victor czy Caldere, a do zespołu wprowadził trochę 
„świeżej krwi'. W bramce we wszystkich ubieg- 
łorocznych spotkaniach występował niezawodny 
zwykle Antonio Zubizarreta z Barcelony. W obronie 
królował solidny Manuel Sanchis. Aż nie do wiary, 
jak ten mierzący 177 cm chłopak potrafi wysoko 
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skakać. Znacznie roślejsi napastnicy przeciwników 
mają z nim ogromne kłopoty. Zresztą defensywa 
Hiszpanów jest w całości niepozorna. Quique ma 
tylko 174 cm wzrostu, a Chendo o centymetr więcej. 
Obrońcy nadrabiają te braki ruchliwością, skocz- 
nością i twardością w grze. 

W pomocy trener Suarez ma nadmiar bogactwa. 
Plerwsze skrzypce grają reprezentanci Realu: Mar- 
tin Vasquez i Michel Gonzales. Ten pierwszy uwa- 
żany jestza najrówniej prezentującego się futbolis- 
tę drugiej linii, zaś drugi to prawdziwy piłkarski 
artysta. Uzupełniają ich: Roberto z Barcelony, który 
powrócił do kadry po dłuższej przerwie, młody 
Francisco Villaroya z Saragossy oraz duet z Katalo- 
nii: Begulristaln | Euseblo. 

Atak jest sporą niewiadomą. Wprawdzie Emillo 
Butragueńo jest świetnie wyszkolony technicznie, 
ale ostatnio grał mało skutecznie. Z kolei Julio 
Salinas borykał się z kontuzjami. Jest jeszcze 
waleczny Manolo z Atletico Madryt i Eloy z Valencji, 
Jednak wydaje się, że ta formacja nie będzie silną 
bronią reprezentacji Hiszpanii. 

RANY skład: ZUBIZARRETA — QUIQUE, 
Rog „ JIMENEZ, ANDRINUA — GONZALES, 
TO, MARTIN VASQUEZ, BEGUIRISTAIN 

— JULIO SALINAS, BUTRAGUENO (MANOLO). 
(ab-zp) 
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Jako pierwszy gratulacje przewodniczącemu Związku Harcerstwa 
Rzeczypospolitej, hm. Tomaszowi Strzemboszowi, składa zastępca 


naczelnika Związku Harcerstwa Polskiego hm. Jan Orgelbranda 


p rzed rokiem podkowiański Para- 
fialny Komitet Pomocy Bliźniemu 
patronował niezwykle ważnej dla Po- 
laków pielgrzymce — do Katynia, 
miejsca gdzie przed 50 laty oprawcy 
z radzieckiego NKWD dokonali mordu 
na tysiącach polskich jeńców, przede 
wszystkim oficerach. Ksiądz pro- 
boszcz z Podkowy Leśnej — Leon 
Kantorski odprawił w tamtych ponu- 
rych, splamionych krwią lasach Mszę 
Świętą. W tym okresie strona radziec- 
ka nie chciała przyjąć odpowiedzial- 
ności za popełnioną zbrodnię, choć 
chyba wszyscy Polacy znali tragiczną 
prawdę... Pielgrzymi przywieźli do 
Podkowy Leśnej cenną relikwię 
— urnę z ziemią z Katynia. Postano- 
wili, że obok ich kościoła stanie po- 
mnik— Kalwaria Polska. Kształt sym- 
bolicznej mogiły wszystkich, którzy 
w ciągu dwustu minionych lat oddali 
życie za ojczyznę, nadał mu artys- 
ta-rzeżbiarz Jerzy Kalina: 13 przepo- 
łowionych polnych głazów, na nich 
napisy z brązu upamiętniające kolej- 
ne miejsca krwawych zdarzeń z na- 
szej historii, od Racławic z 1794 r. po 
Kopalnię Wujek z roku 1981. Nad nimi 
góruje krzyż zczerwonego piaskowca 
z inskrypcją „Katyń 1940”, otoczony 
zielenią drzewek przesadzonych tu 
z katyńskiego lasu 

Doniosła uroczystość poświęcenia 
pomnika zaplanowana została na nie- 
dzielę 22 kwietnia. Przez blisko rok 
społeczność Podkowy żyła przygoto- 
waniami do tego dnia. Zaczynali od 
zbiórki pieniędzy na pomnik, kończyli 
na porządkowaniu przykościelnego 
terenu. O Katyniu, o Kalwarii mówiło 
się i zkościelnej ambony, i naulicach, 
| w czterech ścianach domów... 


* *k * 


To była dobrana szóstka. Najstar- 
szy — Robert ma już 16 lat. Chodzi do 
zasadniczej szkoły zawodowej w Mi- 
|anówku. Nie mieszka już w domu 
dziecka, w którym się wychował, ale 
w internacie. W święta miał odwiedzić 
ciotkę. Pozostali — czterech 15-lat- 
ków: Janusz, Łukasz, Darek | Bogdan, 
oraz 14-letni Adam — chodzą do siód- 
mej klasy w tutejszej szkole podsta- 
wowej. Wychowują się w normalnych, 
typowych rodzinach, nie gorszych 
i nie lepszych od wielu innych. Nie 
stanowili żadnej bandy, ot = towarzy- 
cho, które świetnie się czuło we włas- 
nym gronie. Nikt tu nikomu nie prze- 


wodził. 


W przededniu Wielkiej Nocy spot- 
kali się po południu. Chcieli sobie dla 
tradycji wielkanocnej  „pohukać”. 
Długo kręcili się po okolicy. Dochodzi- 
ła już godz. 22 (!), gdy po ostatniej 
wieczornej mszy opustoszała ulica 
przy kościele. ,„Zaniosło'” ich wtedy 
świeżo zagrabioną alejką do kamieni. 
Litery błyszczały. To Bogdan pierw- 
szy powiedział, że chciałby sobie z ta- 


„kich zrobić monogram... Spróbował 


ruszyć. Trzymały się mocno. Jednak 
któraś drgnęła.. Sami nie wiedzą 
— tak teraz twierdzą — dlaczego 
ogarnął ich amok... Wczepiali się w li- 
tery palcami, zapierali nogami... Po- 
ranili sobie ręce. Nie, w ogóle nie 
myśleli wtedy o znaczeniu napisów. 
Czy popisywali się sami przed sobą 


swoją siłą, odwagą — że można trato-, 


wać grób, stłuc Matkę Boską, bo to 
tylko figurka...? — No nie, to tylko tak 
Jakoś wszystko głupio wyszło... 

A jak się zmęczyli — poszli na 
Kazimierzówkę i na melinie kupili pół 
litra wódki. Wypili w krzakach pod 
szkołą — jak nieraz przedtem. Sie- 
dzieli do białego rana przy ognisku. 
Nikt ich nie szukał (!!!). Było dobrze po 
rezurekcji, kiedy zjawili się w swoich 
domach. Gdy zrozpaczony ksiądz 
| wierni usiłowali zrozumieć, kto i dla- 
czego Sprofanował: pomnik i to 
w Światowym Dniu Katynia — a więc 
z pełną premedytacją, oni być może 
już zasiadali do... świątecznego śnia- 
dania, dzieląc się z bliskimi święcon- 
ką. 


* * * 


Zanim jeszcze wyszła na jaw okro- 
pna prawda, że profanacji dopuścili 
się swoi — chłopcy z Podkowy, którzy 
w kratkę, bo w kratkę, ale uczęszczają 
na lekcje religii, ksiądz Leon napisał 
odezwę ogłoszoną przez wszystkie 
środki masowego przekazu. Zwracał 
się w niej nie tylko do parafian, ale do 
wszystkich rodaków „żywego serca 
i twardej woli”. Prosił o pomoc, by 
poświęcenie Kalwarii mogło się od- 
być w zaplanowanym terminie. Zare- 
agowało wielu — także ateistów. 
Oznaczonej niedzieli więc uroczys- 
tość się odbyła! Z udziałem tłumów, 
z kompanią Wojska Polskiego w galo- 
wych mundurach, ze zmianami wart 
przed pomnikiem, z salwami honoro- 
wymi, z kwiatami i przemówieniami. 

Punktem kulminacyjnym tego waż- 
nego nie tylko dla podkowian wyda- 
rzenia okazał się moment, którego 


Jako „bywalec” rozpraw sądowych oglądanych 
przeze mnie wyłącznie w filmach, spodziewałem 
sią takioj właśnio formulki. Tymczasem w sali, do 
której zaproszeni zostali harcerz, inatruktorzy 
oraz licznie zgromadzeni gościo, sąd już siedział 
Wokół błyskały flesze aparatów fotogralicznych 
Zaczęła pracować kamora fllmując wydarzonie 
dla harcorstwa w powion sposób przelomowo 
— [ozprawą rojostracyjną najliczniejszej w taj 
chwiil harcerskiej organizacji alternatywnej 

Związku Harcorstwa Rzeczypospolitoj 

— Czokaliśńmy na ten moment rok — powle- 
dział m.in. w irakcle rozprawy przewodniczący 
ZHA, prof. Tomasz Strzembosz. — ZHA powołany 
został do życia w lutym 1989 roku. Dwa miesiące 
później, 1 I 2 kwietnia, odbył się walny zjazd 
założycielski. Wniosek o rejestrację zlożyliśmy 
w maju... Ale przecież nle urodziliśmy się na 
zjeździe, ani nawet w 1981 roku, kiedy powstał 
Niezależny Ruch Harcerski. ZHA |Jest kontynuato- 
rem myśli i działań polskiego harcerstwa z okresu 
prawie osiemdziesięcioletniego. Byliśmy więc za- 
wsze, od czasów I Lwowskiej Drużyny Skautowej. 
Zmieniając nazwę Związek zachowuje identycz- 
ność programową, metodyczną oraz podstawowe 
zasady etyki chrześcijańskiej. Reprezentuje nur, 
który bez żadnych kompromisów dąży do realiza- 
cji celów harcerskich. To właśnie jest naszą 
specyfiką — bezkompromisowość, ale także ot- 
wartość na obecny czas, życie, na świat. Te cele 
i”zasady będziemy starali się realizować prak- 
tycznie, nawiązując także, jak dotąd, w swej pracy 
do tradycji Szarych Szeregów oraz okupacyjnej 
organizacji harcerek — Bądź Gotów. 

Mimo nieformalnego z punktu widzenia prawa 
działania, od kwietnia 1989 roku do czasu rejest- 
racji (23.04.1990) liczba członków Związku wzros- 
ła z 3,5 tysiąca do 15 tys. zuchów, harcerzy 
i instruktorów zorganizowanych w 33 hufcach, 
5 związkach drużyn (aspirujących dopiero do roli 
hufca) oraz 4 chorągwiach. Drużyny ZHR istnieją 
w ponad 150 miejscowościach całego kraju. Zwią- 
zek jest już po dwóch akcjach obozowych. Przygo- 


Wandalski wyczyn w Podkowie Leśnej 


towuje się do trzeciej. Dzięki ogromnej życzliwo- 
ści rządu Rzeczypospolitej Polskiej | dofinanso- 
waniu obozów zimowych w tym roku mogło się ich 
odbyć ponad 200. 

W marcu br. władze Związku powołały Radę 
Przyjaciół ZHR, Składa się ona z ludzi związanych 
z harcerstwem, bliskich mu ideowo. 

Od momentu powstania ZHA rozpoczął współ- 
pracę z ZHP poza granicami kraju. Uczestniczy 
także w odtwarzaniu harcerstwa polskiego na 
terenie m.in. Litwy, Łotwy I Ukrainy, Utrzymując 
kontakty z organizacjami skautowymi w świecie, 
podejmuje starania mające doprowadzić do po- 
wrotu polskiego harcerstwa do międzynarodowej 
rodziny skautowej i Międzynarodowego Biura 
Skautowego. 

Po zaprezentowaniu organizacji przez Nacze|- 
nika ZHReu, hm. Krzysztofa Stanowskiego, mece- 
nas Andrzejewski przedstawił wniosek o rejestra- 
cją Związku Harcerstwa Rzeczypospolitej. 

Po krótkiej przerwie, wobec spełnienia wszyst- 
kich formalnych wymogów, sąd postanowił zare- 
jestrować stowarzyszenie pod nazwą Związek 
Harcerstwa Rzeczypospolitej, określając jako ob- 
szar jego działania — cały kraj. 

W imieniu Głównej Kwatery Związku Harcerst- 
wa Polskiego oraz Naczelnika ZHP szczere i ser- 
deczne gratulacje władzom zarejestrowanego 
właśnie ZHR-u złożył zastępca Naczelnika ZHP, 
hm. Jan Orgelbrand. Wyrażając przy okazji na- 
dzieję, że ta długo oczekiwana przez ZHR decyzja 
przyczyni się zarówno do rozwoju organizacji jak 
i ułożenia wzajemnych relacji na zasadzie auten- 
tycznej przyjaźni, braterstwa i poszukiwania 
wspólnych obszarów służby dla Rzeczypospolitej, 
dla harcerstwa i dla drugiego człowieka. 

Rozprawa dobiegła końca. Jeszcze „Wszystko 
co nasze...', jeszcze uściski rąk, wymieniane na 
gorąco wrażenia i czas wracać do codzienności, 
choć innej już, bo w organizacji działającej na 
takich samych prawach, jakie mają inne, działają- 
ce w Polsce stowarzyszenia. (tb) 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


cielek. — Znam ich dobrze, są bystrzy 
— więc kłamią, chcą się popisywać. 
Mają już na swoim koncie inne akty 
wandalizmu. Trzech z nich otrzymało 
w tym roku szkolnym nagany za znisz- 
czenie obrazów w gabinecie historii, 
do którego się włamali! 

— Jacy idioci, ale się wrobili. Te- 
raz mogą ich nawet wywalić z budy 


Około 45 minut potrzeba, by kolejka WKD dotarła z serca wielkiego miasta, 
z Warszawy Centralnej, do maleńkiej Podkowy Leśnej — dawnego letniska 
pachnącego teraz wiosną, kwiatami i żywicą sosen. Rozpowszechniony jest 
pogląd, że to w wielkomiejskich blokowiskach — kamiennych pustyniach takich 
jak warszawski Ursynów czy Targówek najczęściej rodzi się agresywność 
młodych ludzi, dochodzi do aktów wandalizmu i chuligaństwa. Pracujący 
w odległych centrach miasta .rodzice nie są w stanie zapewnić dzieciom 
wystarczającej opieki, przeciążone szkoły frustrują raczej, niż wychowują... Ale 
tym razem scenerią dramatycznych wydarzeń, o których pisano w gazetach, 
mówiono w radiu i telewizji — stało się właśnie to ciche, przypominające ogród 


miasteczko. 


nie przewidywał program ceremonii. 
W trakcie kazania obok księdza Kan- 
torskiego stanęło sześciu chłopców. 
Dwóch z nich w imieniu własnym 
i kolegów wyraziło skruchę za... głu- 
potę, bezmyślność, wandalizm. 
— Przepraszamy, nie wiedzieliśmy 
— mówili. Czy szczerze? Czy dotarło 
do nich, jak ohydnego dopuścili się 
czynu? Ksiądz uwierzył, że tak, dlate- 
go ujął się za nimi. — Wnoszę — po- 
wiedział publicznie — o niekaranie 
tych chłopców. Wiem, jak bardzo 
wstydzili się stanąć tu przed wszyst- 
kimi i wyznać winę. Ale zrobili to, jest 
więc nadzieja, że się zmienią. Sądzę 
— mówi dalej — że więzienie czy 
poprawczak nie naprawiłyby niczego, 
a jedynie ich pogrążyły. Teraz trzeba 
raczej szukać przyczyn tego strasz- 
nego wydarzenia, by zapobiegać złu. 


A dla chłopców — kara dopiero się 
zaczyna... 


* * * 


Różne mają podkowianie zdanie na 
temat winy, winnych i kary. Nikt naj- 
wyraźniej nie uwierzył w tę nieświa- 
domość normalnie przecież rozwinię- 
tych umysłowo nastolatków! Naiw- 
no-sprytną linię ich obrony za „dobrą 
monetę" przyjęli tylko ci, którzy po 
prostu chcą im pomóc, nie dopuścić, 
by zmarnowali sobie życie. 

— Takim do rozumu to tylko pasem 
trzeba było przemawiać, ale dużo 
wcześniej — zaszeptał mi do ucha 
ktoś z tłumu. 

— „Nie wiedzieli, nie pomyśleli, 
nie chcieli" — mówiąc tak ośmieszyli 
szkołę — stwierdziła jedna z nauczy- 


— wyraził bezmyślne współczucie za- 
gadnięty w tej sprawie przeze mnie 
uczeń — ich rówieśnik. 

Księdza Kantorskiego — człowieka 
czynu — oburza bezradność nauczy- 
cieli. Szkoła z kolei ma za złe rodzi- 
com niefrasobliwość, brak zaintere- 
sowania sprawami dzieci, a także to, 
że nie stawiają im żadnych dosłownie 
wymagań. Rodzice uważają, że szko- 
ła się czepia, a nauczyciele chcą brać 
pieniądze za darmo. Błędne koło! 


* * * 


Ksiądz szlachetnie odstąpił od za- 
rzutu, iż chłopcy zniszczyli kościelne 
mienie (a raczej społeczne pozostają- 
ce pod opieką kościoła). Jednak drugi 
postawiony im zarzut — niezależnie 
od jego woli — pozostaje w mocy. Ci, 
którzy znieważają pomniki, ścigani są 
— jak to się w języku prawniczym 
określa — z urzędu i muszą odpowie- 
dzieć za swój czyn. Wobec sześciu 
negatywnych bohaterów tych wyda- 
rzeń toczy się więc postępowanie 
wyjaśniające. Jeśli nawet Sąd dla 
Nieletnich w Pruszkowie nie ukarze 
ich — długo będą musieli pracować 
nad oczyszczeniem swojej opinii. 

Ksiądz Kantorski wierzy, że w osta- 
tecznym rozrachunku Dobro odnosi 
zwycięstwo nad Złem. 

— Wydarzenia te były wprost tra- 
giczne, ale przecież zmobilizowały 
fudzi dobrej woli. Polska Kalwaria 
z Podkowy Leśnej stała się sławna 
w całym kraju, a najważniejsze, że 
mnóstwo ludzi zdało sobie sprawę 
z wagi problemów wychowawczych. 
Trudna jest zmiana struktury politycz- 
nej Polski, bardzo trudna jest reforma 
naszej gospodarki, ale najtrudniejsza 
jest zmiana mentalności Polaków. 

Już w XVI wieku Andrzej Frycz 
Modrzewski — wiecie to ze szkoły 
— pisał w moralnym traktacie o na- 
prawie państwa: „,Takie będą Rzeczy- 
pospolite, jakie ich młodzieży chowa- 
niel'' 

EWA BIELSKA 
Fot. ANTONI JACKIEWICZ 
Imiona chłopców zostały zmienione. 


Środkiem Alei wciąż toczyły się 
dorożki i powozy. W jednym Wokul- 
skim zobaczył bladoniebieską suk- 


nię. 
„Panna lzabela?''... 


Serce poczęło mu bić gwałtownie. 


„Nie, nie ona.” 


O paręset kroków dalej spostrzegł 
jakąś piękną twarz kobiecą i dystyn- 


gowane ruchy. 
„Ona?... 
ona?" 


Nie. Skądżeby wreszcie 


I tak szedł przez całe Aleje, plac 
Aleksandra, przez Nowy Świat, ciąg- 
le upatrując kogoś i ciągle doznając 


zawodu. 


„Więc to jest moje szczęście? 
— myślał. — Nie pragnę tego, co 
mógłbym mieć, a szarpię się tym, 
czego nie mam. Więc to jest szczęś- 


cie?..."" 


BOLESŁAW PRUS: „Lalka”' 


Miłość, jak ogień, nie może istnieć bez ustawicznego ruchu i przestaje 


żyć z chwilą, gdy przestaje spodziewać się lub lękać. 


książę La Rochefoucauld 


Grzeczność popłaca! 


kużadta krowy przyzwyczaiły się 
już | do samochodów, I do helikop- 
terów, ze stoickim spokojem znoszą 
wyciągi, kolejki linowe — cóż, pewnie 
wiedzą, ża dzięki turystyce | im dob- 
rzo sią wiedzie, dlatego też jedynie 
uprzejmie proszą turystę: 
„Nie depcz mojej wybornoj trawy. 
Muu...rcil" 


NĄ to zabawne prze- 


„merci”', co po fran- 

zwpc Inączy po prostu „dziękuję!” 
Takie sympatyczne tablice wysta- 
wiają ną swoich łąkach gospodarze 
Z okolic Ajpertville z terenów, na któ- 
Tych w roku 1992 odbędzie się zimowa 

olimgiąda. 

(wk) 


| 


SUPERRADAR NA... SMIGLE HELIKOPTERA 


RFN (PAP). Opracowano tu ra- 
dar, który umożliwia loty helikop- 
terem nocą lub w trudnych warun- 
kach pogodowych. Najciekawsze 
jest, że anteny radaru umiesz- 
czone są na końcach łopat wir- 
nika helikoptera. Z wysokości 
1000 m pilot może rozpoznawać 


przedmioty, które oddalone są od 
siebie zaledwie o 12 cm. Słupy 
energetyczne, drzewa i inne obie- 
kty nie powinny więc już stanowić 
niebezpieczeństwa. W radary te 
nazwane „Rosar”, w ciągu 8 lat 
wyposazone mają być wszystkie 
helikoptery w RFN. 


Dzisiaj były imieniny mamy. Jesz- 
cze tydzień temu umówiłem się z tatą, 
że zrobimy mamie niespodziankę 
i choć raz zwolnimy ją z prac domo- 
wych. 

Tata miał prać, a ja wypucować 
mieszkanie. Chętnie się do tego zgło- 
siłem, skąd mogłem wiedzieć, że to 
taka harówa? Naturalnie, Marycha nie 
mogła, bo „jutro mam klasówkę”. Jak 
coś trzeba zrobić, to moja siostra 
nigdy nie ma czasu 

Dzisiaj, zanim mama wróciła z pra- 
cy, tata zrobił wielkie pranie. Wrzucił 
do pralki moje spodnie, które wpadły 
do błota (niechcący), dwa całkiem czy- 
ste białe podkoszulki, mamine cienkie 
rajstopy, kilka par skarpetek, sweter, 
kurtkę i trzy bluzki. Właściwie to ja mu 
pomogłem, bo to wszystko nie chciało 
się zmieścić. Tata nastawił pralkę na 
„tkaniny lekko zabrudzone”, bo to 
takie brudne znowu nie było. 

Guzik został naciśnięty, ale pralka 
nie działała. 

— A niech to! Musiała się zepsuć 
właśnie dzisiaj! — zezłościł się tata. 

— Słuchaj, mama coś mówiła, że 
jak nie ma prądu, to pralka nie chodzi 
— powiedziałem. 

— A co ma prąd do pralki? 

— Nie wiem, może pralka jest na 
prąd? 

— Widziałeś kiedy pralkę na prąd? 

— No, nie wiem, ale może nasza 
jest wyjątkiem. Na baterie to ona 
chyba nie jest. Może poszukamy 
sznura? 

Z trudem wyciągnęliśmy jakiś sznu- 
rek z wtyczką do kontaktu. Z drugiej 
strońy był przyczepiony do pralki. 

— To chyba ten? — zapytałem ost- 
rożnie. 

— Chyba. Tylko czy tego sznura 
starczy? 

Zaofiarowałem się poświęcić jeden 
z moich ukochanych sznurków (za- 
wsze go brałem na kolonie), ale tata 
nie był zachwycony tą propozycją. 

— Oszalałeś?! Przecież tu jest po- 
trzebny przedłużacz, taki do żelazka! 

— Tato. 

— Co znowu? 

— Ale chyba nie odetniesz sznura 
od żelazka? Mama tego nie lubi. Jak 
kiedyś chciałem przeciąć 


— Wiem lepiej, co mam robić. A ty 
biegiem sprzątaj. Ale już! 

Zupełnie nie wiedziałem, od czego 
zacząć. 

— Najpierw umyj okna. W kuchni 
jest „„Kryształ'. Jak tylko włączę to 
draństwo, przyjdę ci pomóc. Aha, 
a okna to wystarczy umyć w dużym 
pokoju, bo tylko tam odpoczywamy, 
więc musi być czysto, nie? — powie- 
dział tata. 

Po chwili zmienił zdanie. 

— Czekaj, Felek. Lepiej zacznij od 
podłogi. Tu jest miednica. Tylko po- 
śpiesz się, bo już jest wpół do trzeciej. 

Trzeba przyznać, że jestem bardzo 
pomysłowy i umiem wspaniale zor- 
ganizować sobie pracę. Wodę z miski 
wylałem na podłogę. Będzie szybciej. 
Teraz tylko wytrzeć szmatą i już! 


— No, gotowe! Skończyłem! — 
krzyknąłem. 

— A zapastowałeś? — spytał tata. 

— Po co? 


— Bo mama tak lubi. Wiesz, jaka 
jest dokładna. O! Zaraz...Tak...Udało 
się! Synu, włączyłem pralkę! 

Radość taty udzieliła mi się. Przy- 
najmniej pranie będzie z głowy. Faj- 
no! Tata wpadł w podskokach do po- 
koju z butelką pasty i ścierką w ręku. 
Idiotyczny wynalazek to pucowanie 
podłogi pastą, prawda? Przecież to 
i tak się zabrudzi! A froterowanie, 
żeby się błyszczało, to już paranoja! 
Żeby się błyszczało, wystarczy kostka 
masła, a tu takie dziwactwa! 

— Więc na widok taty jęknąłem. 

— O rany, koniecznie? 

— (Co: koniecznie? 

— Trzeba pastować? 

Westchnienie. 

— Ja też tego nie lubię. No, ale 
musimy się poświęcić. 

| zaczęliśmy pastować. Nagle, cał- 
kiem przypadkiem, spojrzałem na ze- 
gar. 

— Tato — zacząłem ostrożnie, 
wiedząc, że tata nie należy do osób 
spokojnych. 

— (o takiego? 

— Ja... ja cię nie chcę denerwo- 
wać, ale za godzinę przychodzi ma- 
ma. 


— Nie gadaj, tylko rób. Ech. Za nic 
nie chciałbym być babą! Wezmę się 
za okna — powiedziała „osoba o nie- 
spokojnej duszy”', wzięła trochę waty, 
„Kryształ”' i zaczęła przecierać szy- 
bę, na której zaczęły pojawiać się 
smugi i resztki waty. 

— Tato, ja już zapastowałem — 
odezwałem się. 

— Dobra. Dużo masz zadane? 

Ludzie, ratujcie! A miałem nadzie- 
ję, że nie padnie to pytanie... 

— No, trochę.. 


— Z czego? 

— Z matmy, polaka, bioli, gegry... 
— zacząłem wyliczać. 

— Czy ja dobrze słyszę? — prze- 
rwał mi, nie wiadomo dlaczego, tata. 
— Człowieku, to wszystko na jutro? 

— Niezupełnie. Na jutro tylko po- 
lak, matma, ruski, biola... 

— Dosyć tego! — tata przestał pu- 
cować szybę, której to i tak wcale nie 
pomagało — co ty tu jeszcze robisz? 

— Stoję — odpowiedziałem zgod- 
nie z prawdą. 

— Jazda do lekcji! 

Już chciałem się załamać i pójść do 
tych cholernych (ale cholerne to one 
są tylko między nami, o'key?) lekcji, 
gdy nagle zadzwonił dzwonek do 
drzwi. 
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— Jeszcze tylko tego brakowało, 
żeby mama przyszła wcześniej! Ot- 
wórz, Felek! 

Otworzyłem. Ale to była tylko Mary- 
cha, moja ukochana siostrzy- 
czka. Cała w skowronkach, zupełnie 
jakby świat był piękny! 

— Świat jest piękny! — krzyknęła 
w progu — dawaj mi kluczyk do 
skrzynki, szybko! 

— Sama sobie weż! 

— No wiesz!... Siostrze przysługi 
nie oddasz...? 

Byłem teraz w nastroju zupełnie 
niepodobnym do nastroju Mańki. Aku- 
rat nie miałem nic do roboty, tylko 
podawać jej kluczyk! 

— Jak siostra jest starsza, a ja 
jestem smarkacz, to niech siostra sa- 
ma sobie weźmie! — burknąłem, na- 
wiązując do niedawnej kłótni i po- 
szedłem do (już nie wiem, jak je 
nazwać) lejb. 

„Od czego zacząć” — pomyślałem 
i w tym momencie usłyszałem zbaw- 
czy dzwonek. Chciałem rzucić się do 
drzwi, kiedy przypomniałem sobie 
o muszce. Tata surowo przykazał mi 
ją włożyć. Przyczepiłem, chociaż była 
wyjątkowo niewygodna 

Mama sama sobie otworzyła. Na 
mój widok krzyknęła. 

— Ojej, Felek! 

Byłem szczęśliwy, że choć jedna 
osoba ucieszyła się na mój widok. 

Tymczasem mama zdjęła buty i we- 
szła do dużego pokoju (nie mam poję- 
cia, jakim cudem tata zdążył wszystko 
sprzątnąć i w dodatku przebrać się) 
Tutaj mama wydała okrzyk 

— Och! 

Nie wiem tylko, co to „och” miało 
oznaczać. Przypuszczam, że zachwyt 
nad moją podłogą, to znaczy moim 
pucowaniem. Do pokoju weszła Mary- 
cha, rozejrzała się, zachichotała i za- 
pytała mnie na ucho: 

— Podłogę to pewnie ty czyściłeś 


swoimi uniwersalnymi sposobami, 
co? 


Miałem ochotę przyłożyć jej 
w ucho, ale ze względu na mamę 
cszczęcziłem jej tego. 

Tymczasem ona głośno powiedzia- 
ła: 

— (cś dziwnie pachnie. 

Wszyscy zaczęliśmy „wwąchiwać” 
się, gdy nagle tata krzyknął: 

— Orany! — i wybiegł szybko do 
kuchni 

Mama poszła za nim. Na widok 
ziemniaków pieczonych w garnku 
uśmiechnęła się pobłażliwie i poszła 
umyć ręce. W łazience zobaczyła włą- 
czoną pralkę, która już od godziny nie 
pracowała. 

— Wdzisz, kochanie, tam nam nie 
wyszło— zaczął tata z zakłopotaniem 
— ale wanie zrobiliśmy ! — dokoń- 
czył z dumą. 

— W? To znaczy, kto? 

— bo. ja z tatą! — wtrąciłem — to 
w ramach prezentu imieninowego. 

Mama uśmiechnęła się, umyła rę- 
ce, przedrała się, a potem zaczęła 
wyciągźć z pralki: moje dżinsy (teraz 
miały rochę inny kolor), dwa pod- 
koszulki w bardzo fajne kolorowe 
wzork, strzępy swoich rajstop (stra- 
sznie lewe teraz robią), skarpetki we 
wzorki takie jak na podkoszulkach, 
sweter Niegdyś granatowy, a teraz 
równiez w niezwykle dziwnym kolo- 
rze, kolorową kurtkę (dawniej czer- 
worąj | rzy bluzki w ładne paski 

Pote" popatrzyła na stertę tego 

;szyst% ego i ciężko westchnęła 

— Mamo — powiedziała Marycha 
— myśk, że dobrze by było coś zjeść. 
Założę SIĘ, że nasi mężczyźni nie 
mieli głowy, żeby o tym pomyśleć, ale 
od cze99 masz córkę! 

„Czekaj, ty żmijo, gorzko tego po- 
żałujesz! Chcesz wyjść najlepiej. Uch, 

1... „nie dokończyłem swoich my- 
śli skierowanych do istoty, która śmie 
nazywźć Się moją siostrą, bo prze- 
szkodzła mi mama. 

— (fyba masz 
Jest już Piąta. 

MarySiu”! — pomyślałem z ironią 

A polem jedliśmy te pieczone kar- 
tofle | Kieś mięso (kartofle były cał- 
kiem niezłe, zupełnie jak z ogniska), 

mama powiedziała 

— Dziękuję wam za te imieniny 
zapamstam je do końca życia 

strasznie się ucieszyłem, ale na 
krótko, DO kazali mi brać się za lekcje 

j take były imieniny mojej mamy 


rację, Marysiu 


Katarzyna 
Warszawa 


Słowa i muzyka: Steven Adler, Duff Mc 
Kagan, Izzy Stradlin, W. Axl Rose, Slash 
Śpiewa: Guns N'Roses 


Shed a tear'cause I'm missing you 
I'm still alright to smile 

Girl I think about you 

ev'ry day now 

Was a time when 

I wasn't sure by you 

Set my mind at ease 

there Is no doubt 

You're in my heart now 


Chorus: 

Sald woman take it slow 
it" work itself out 

All we need 

is a llttie patlence 

Sald sugar make it slow and 
come together fine 

AII we need 

is just a little patience 
We won't fake it 

Ill never break it 

Guess I can take it 


1 sit here on the stairs 
Cause I'd rather be alone 
If I can't have you 

right now 

I'il wait dear 

Sometimes I get so tense 
But I can't speed up 

the time 


But you know love there's 
One more thing to consider 


Sald woman take it slow 

And things will be just fine 

If you and I just use 

a little patlence 

Said sugar take the tlme 

Cause the lights are shining bright 
You and I've got what It takes 

to make it 

We won't take It 


Naprawdę trudno było sobie wprost wyobrazić 
ruch amatorski bez Ogólnopolskiego Młodzieżo- 
wego Przeglądu Plosenki. Ale nadeszły złe czasy 
dla jego organizatorów, powszechnie sądzono 
więc, że impreza upadnie. Dzięki uporowi paru 
maniaków (pozdrawiam Wiesla Mikoszę), plenią- 
dzom organizacji | sponsora muzykujący amato- 
rzy mogli spotkać się we Wrocławiu po raz 
czternasty. 

Prowadzący koncert konkursowy Marek Siero- 
cki powiedział: podobno życie zaczyna się po... 
trzynastce! Oby miał rację... Może znów przyjdą 
dobre czasy dla OMPP. Tegoroczny organizowa- 
no w zwariowanym tempie, nic więc dziwnego, 
że realizatorzy: Krzysztof Heering — kierownict- 
wo muzyczne, Jacek Skubikowski — klerownict- 
wo literackie, musieli odpowiedzieć na kilka 
trudnych pytań postawionych przez uczestników. 
Pierwsze: dlaczego nie ma warsztatów? Ano 
kosztowałyby one dodatkowe miliony, których 
naprawdę już nie było. Długie: dlaczego aranża- 
cje plosenek dla solistów przygotowywane są 
dosłownie w ostatniej chwili? Ano dlatego, że 
przed laty OMPP poprzedzony był wielostop- 
niowymi eliminacjami. Jeździli na nie kierownicy 
muzyczny i literacki, zabierali ze sobą piosenki 
i mieli dwa miesiące na ich poprawienie i opraco- 
wanie. W tym roku eliminacje odbyły się gdzie- 
niegdzie bez udziału kierownictwa artystyczne- 
go, które finalistów poznało dopiero we Wroc- 
ławiu... Pytań było zresztą więcej. 

Ostatecznie przed młodzieżową publicznością 
wystąpiło 31 zespołów i 8 solistów (to w części 
eliminacyjnej), przed jurorami dziewiętnastu wy- 
konawców (w części konkursowej). 

Tradycyjnie OMPP wyróżnia się różnorodnoś- 
cią propozycji artystycznych. Obok grup hard 
i heavy metalowych — bluesowe, obok solistów 
preferujących tradycyjne śpiewanie — ci nieco 
odważniejsi, sięgający nawet po utwory pa- 
ra-jazzowe. Pozostańmy jeszcze przez chwilę 
przy repertuarze. Że jest to pięta achillesowa 
wszystkich amatorów i debiutantów — wiemy. 
Kiedyś jednak — o czym wyżej napisałem — ów 
repertuar korygowano, zmieniano, uzupełniano. 
W tym roku nie było na to czasu. Stąd wiele 
repertuarowych nieporozumień. 

JURY nie miało kłopotów z wyborem Złotej . 
Dziesiątki. Oto najlepsi z najlepszych: Beata 
Filip, Dorota Tumiłowicz, Agnieszka Sięzak, Ka- 
tarzyna Marciniak i Jarosław Witaszczyk oraz 
zespoły PÓŁ GODZINY, DEF, CAMELEON, GO- 
LIAT I FAIR PLAY. 

Słów parę o każdym z nich. Beata Filip od 
dwóch lat śpiewa z zespołem działającym przy 
Miejsko-Gminnym Ośrodku Kultury w Strzyżo- 
wie. Interesuje się jazzem, co było słychać w jej 
konkursowym występie. Dorota Tumiłowicz śpie- 
wa i pracuje w Domu Kultury „Orion'' w Szubinie. 
Uczęszcza także na zajęcia do Studium Tanecz- 
nego w Bydgoszczy. Agnieszka Slęzak debiuto- 
wała na ubiegłorocznym OMPP, po którym za- 
proszono ją na warsztaty piosenkarskie. Nauka 
nie poszła w las, Agnieszka zrobiła widoczne 
postępy, co szczególnie udowodniła interpreta- 
cją piosenki „Wesoły deszczyk”. Katarzyna Mar- 
ciniak ponad wszystko stawia pracę w zespole 
Cameleon, dopiero później występy solowe. Bar- 
dzo muzykalna, musi przede wszystkim zadbać 
o interesujący repertuar. Jarosław Witaszczyk 
wykonuje piosenki aktorskie i literackie. Wcześ- 
niej zajmował się choreografią i teatrem, od roku 
wraz z akompaniującym mu Andrzejem Kalusz- 
kiewiczem prowadzą Teatr Muzyczny w Ciecha- 
nowie. Pół Godziny to zespół z Limanowej, 
grający bluesa, mający za sobą udział w im- 
prezach bluesowych, choćby przeglądzie „Blues 
Galicja'' w Rzeszowie. Chłopcy z grupy DEF są 
uczniami szkół muzycznych. Ćwiczą w Miejs- 
ko-Gminnym Ośrodku Kultury w Grodkowie. Wo- 
kalna grupa Cameleon była chyba najbardziej 
doświadczonym uczestnikiem OMPP, mogącym 
się pochwalić sukcesami na największych fes- _ 
tiwalach ogólnopolskich, ostatnio nagrodą zdo- 
bytą na Festiwalu Młodych Talentów w Poznaniu. 
To w. pełni profesjonalny zespół. Jeśli tylko 
zdobędzie atrakcyjny repertuar, może się poka- 
zać na każdej estradzie, w każdym studiu. Wiele 
dobrego można także powiedzieć o grupie Go- 
liatt sprawnej warsztatowo, grającej bardzo 
przekonująco. Fair Play to kwartet dobrych in- 
strumentalistów, aranżujących i grających bar- 
dzo nowocześnie. Znów uwaga: repertuar! 

Przedstawiłem krótko laureatów XIV edycji 
Ogólnopolskiego Młodzieżowego Przeglądu Pio- 
senki. Obym miał szczęśliwą rękę, obym jeszcze 
nieraz o nich usłyszał. A taka okazja niebawem 
się nadarzy. Tradycyjnie laureaci OMPP poja- 
wiają się bowiem w Opolu na koncercie „„Debiu- 
ty”. Nie zabraknie ich I tym razem. Zapewne nie 
wystąpią wszyscy, ale... trzymajmy za nich kciu- 
ki! 


OBUDZONA YMCA 


rozmowa z prof. Tadeuszem Koszarowskim, 


onkologiem, prezesem Krajowej Rady YMCA 


— YMCA to skrót angielskiej nazwy Young Men's 
Christian Association. W dosłownym tłumaczeniu zna- 
czy to: Chrześcijańskie Stowarzyszenie Młodzieży Mę- 
skiej. YMCA przed laty działała również w Polsce... 

— Działała i działa nadal. Polska YMCA istnieje 
nieprzerwanie od 1922 roku. Po wojnie, wiadomo, 
wszystko, co nie było ściśle podporządkowane dokt- 
rynie stalinowskiej, nie miało racji bytu. W 1949 roku 
YMCA w Polsce została więc rozwiązana, ale nie 
przestała istnieć. Organizacja działała na emigracji 
w Londynie, gdzie do dziś funkcjonuje jej polska sekcja 
Ostatnio YMCA przebudziła się ze snu również w kraju 
My — starzy „imciarze'* — postanowiliśmy ją odrodzić 
Jesteśmy już zalegalizowani, odbyło się Zwyczajne 
Walne Zgromadzenie Delegatów, na którym uchwalony 
został przedwojenny statut, dzięki czemu, tak jak przed 
wojną, jesteśmy członkiem międzynarodowej unili YM- 
CA. 

— Na czym polegała działalność organizacji? 

— Młodych ludzi przyciągała przede wszystkim mo- 
żliwość przyjemnego spędzenia wolnego czasu. Ja 
przyszedłem do YMCA mając 13 lat w 1928 roku. 
Organizacja prowadziła znakomite zajęcia sportowe 
i właśnie to mnie przyciągnęło. Znalazłem się w druży- 
nie koszykówki, a potem nawet grałem w akademickiej 
reprezentacji Polski. YMCA organizowała też wakacyj- 
ne obozy dla młodzieży, na które bardzo chętnie 
jeździliśmy. Starsi członkowie mogli uczestniczyć 
w dyskusjach i odczytach na najróżniejsze tematy, 
poszerzające horyzonty umysłowe i prowadzone na 
bardzo wysokim poziomie. Od czasu do czasu urządza- 
liśmy sobie bale i wieczorki. Znana i popularna była 
również doskonała szkoła języków obcych przy YMCA 
Nauczyłem się tam niemieckiego i angielskiego 

YMCA była zawsze małą, kameralną organizacją 
działającą przede wszystkim w środowisku inteligenc- 
kim (choć były też koła robotnicze i zrzeszające mło- 
dzież tzw. zaniedbaną). Nigdy nie konkurowaliśmy 
z innymi organizacjami. Ja sam należałem również do 
harcerstwa. Byłem podharcmistrzem Warszawskiej 
Drużyny „Czarna Jedynka” w Gimnazjum im. T. Reyta- 
na 

— Na wieść o reaktywowaniu działalności YMCA 
w Polsce odezwało się podobno tysiące „imciarzy” 
z całej Polski... 

— Rzeczywiście. To jest zdumiewające. Otrzymaliś- 
my i otrzymujemy w dalszym ciągu mnóstwo listów 
i telefonów od dawnych kolegów z YMCA. Niektórzy 
mają już po osiemdziesiąt lat... Przypomnijmy — do 
YMCA należeli: Eryk Lipiński, znakomity zawodnik 

» drużyny siatkarskiej, Szymon Kobyliński, który malo- 
wał plakaty i ogłoszenia, nieżyjący już Kazimierz 


Rudzki i wielu innych znanych ludzi. Zawsze panowała 
u nas wspaniała atmostora przyjażni | życzliwości. Ja 
do dziś uuzymuję kontakt z prawie wszystkimi moimi 
kolegami z drużyny sportowej, choć — co prawda — „w 
kosza” już nie gramy. 

— Mimo to lormy można Panu tylko pozazdrościć! 

— Jak na swojo 75 lat rzeczywiście trzymam się 
dobrze. Zdrowie i sprawność fizyczną zawdzięczam 
właśnie YMCA. Śmiało mogę powiedzieć, że dzięki niej 
nauczyłem się również pracy w zespole, tolerancji, 
przezwyciężania swoich słabości, co jest bardzo waż- 
ne w moim zawodzie — jestem chirurgiem. 

— Wielu warszawiakom YMCA kojarzy się nieroze- 
rwalnie z gmachem przy ulicy Konopnickiej, w którym 
obecnie urzęduje Główna Kwatera ZHP... 

— Budynek przy ulicy Konopnickiej w Warszawie 
wzniesiony został ze składek członkowskich i darów 
dla YMCA w 1933 roku. Był bardzo luksusowy jak na 
tamte czasy. Miał mnóstwo pomieszczeń świetlico- 
wych i klubowych, salę gimnastyczną, pływalnię, salę 
koncertową, a nawet restaurację i kawiarnię. W czasie 
wojny został zniszczony, ale bardzo szybko odbudowa- 
liśmy go. Zresztą nie tylko w Warszawie mieliśmy 
swoje budynki. Było ich jeszcze kilka w różnych mias- 
tach: Krakowie, Łodzi i Gdyni. Były też obozy stałe 
w miejscowościach wypoczynkowych. Nie mamy jed- 
nak zamiaru procesować się ani walczyć z obecnymi 
użytkownikami tych obiektów. Wszystko można załat- 
wić bez agresji, w zgodzie i porozumieniu — po 
chrześcijańsku. ZHP wynajął nam już dwie sale w gma- 
chu przy ulicy Konopnickiej. Na razie to nam wystarczy. 
W innych miastach dogadujemy się z Miejskimi Doma- 
mi Kultury, które przede wszystkim zajmują budynki 
YMCA. 

Czasami jednak, kiedy przechodzę ulicą Konopnic- 
kiej (mieszkam niedaleko) trochę mi żal, że obecnie ten 
budynek ma charakter typowo biurowy i po godzinie 
16.00 życie w nim zupełnie wymiera. Za moich „imciar- 
skich '* czasów okna jarzyły się tam światłami i tętniło 
życie do późnego wieczora... 

— YMCA przebudziła się ze snu, jak Pan powiedział 
na początku. Przypomniało sobie o niej wielu starych 
członków i sympatyków. Co szykujecie więc dla mło- 
dych ludzi, między innymi czytelników „Świata Mło- 
dych”? 

— Już w czasie tegorocznych wakacji mamy zamiar 
zorganizować dwa obozy kajakowe. Z góry zaznaczam, 
że nasze możliwości są na razie niewielkie i z pewnoś- 
cią nie wszyscy chętni będą mogli w tych obozach 
uczestniczyć. Od września — być może — ruszamy ze 
szkołą języków i klubami komputerowymi. Odpowiedni 
sprzęt otrzymamy od Europejskiego Stowarzyszenia 


YMCA. Jednocześnie rozpoczynamy też szkolenie in- 
struktorów, które odbywać się będzie w kraju pod 
kierunkiem zaproszonych instruktorów YMCA z za- 
granicy, a także w ośrodkach zagranicznych. Wkrótce 
otwarta zostanie nasza czytelnia czasopism zagranicz- 
nych. Na razie tyle... To dopiero początki! 

— Proszę mi na koniec wyjaśnić pewną wątpliwość. 
Jaki stosunek ma YMCA — Chrześcijańskie Stowarzy- 
szenie Młodzieży Męskiej do płci pięknej, czyli do 
dziewcząt? 

— Dziewczęta zawsze byty u nas mile widzianymi 
gośćmi. 

— Ale członkami organizacji nie byty... 

— Nie były. Ale proszę pamiętać, że rodowód YMCA 
sięga połowy XIX wieku. Kobiety nie miały wiedy zbyt 
wielu praw w życiu publicznym, nie mogły należeć do 
organizacji społecznych. W polskiej YMCA przed wojną 
dziewczęta, mimo że faktycznie nie były członkiniami 
organizacji, brały bardzo czynny udział w jej życiu. 
Przychodziły na zajęcia gimnastyczne, na basen, na” 
lekcje języków obcych, no i oczywiście żaden bal czy 
wieczorek nie mógł się bez nich obyć. Myślę jednak, że 
teraz YMCA zmieni swój charakter na chłopięco-dziew- 
częcy. W wielu krajach już tak się dzieje, a skrót YMCA 
tłumaczy się raczej jako Stowarzyszenie Młodzieży 
Chrześcijańskiej. 

— Dziękuję Panu za rozmowę. 

JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


WYKONASZ 
OBWODY 
DRUKOWANE 


m | ozeioó wii Ół 
Zestaw (laminat, odczynniki, 
instrukcja) 
Cena około 3800 zł plus opiaty 
pocztowe. 
Wysyłka za zaliczeniem po- 
cztowym. 
Zamówienia kierować: A. Ka- 
wczyński, 90-950 Łódź-1 
skrytka pocztowa 344 
Płatne przy odbiorze paczki. 
ZAWSZE AKTUALNE! 
D-18 


Rewelacyjne materiały 
do nauki gry na gitarze 


—GITARA 


07-200 Wyszków 4, skr. 3 
G465 


MATEMATYKA 


zadania 
egzaminacyjne 


(Liceum, Technikum), 
rozwiązania, komentarze 
MATA, 07-200 Wyszków 4, 
skr. 3 

G-66/1 


30 kwietnia 1990 r. 
umarł Tata 
naszej koleżanki 


BASI ZAJĄC 


Bardzo Ci współczuje- 
my, 
Basiu! 
Przyjaciele 
ze „Świata Młodych” 


— Obawiam się, że w siódmej C nie starczyłoby miejsc dla 
wszystkich pryszczatych... 

— Ale Golenia można by przesadzić przynajmniej do innego 
rzędu... 

— Dobrze — porozmawiam o tym z panią Rosińską — znie- 
cierpliwiona Okulla wstała. — To byłoby wszystko. 

H.H. Pajęcki szurnął nogami i zmył się śpiesznie. 

No, proszę! Proszę! Kto by pomyślał! Zdawało mi się, że już 
wszystko wiem o moich drogich kolesiach, a tu taka heca na 
trzynaście fajerek! Różne rzeczy widzę teraz w innym świetle, 
także sprawę Wyrzka. No, bo jeśli Hipek donosi, to mógł także 
donieść na Ciesi w tej „okularniczej”” aferze. W takim razie 
Wyrzek byłby niewinny i niesłusznie prześladowany. Byłby, ale 
czy jest? A co, jeśli w naszej klasie jest dwu (!) szpicli! Warto by 
ustalić dokładnie. Ale tak czy owak do czasu wyjaśnienia Ciesie 
powinni Wyrzka zostawić w spokoju. Muszę im to przy okazji 
wytłumaczyć... 

Okulla załatwiła parę telefonów i wyszła, zanim jeszcze 
zadźwięczał dzwonek. Ja wymknąłem się zaraz po niej i zamel- 
dowałam Szufli, że nie mogę znależć Wyrzka. Szufla wyraziła 
niepochlebne zdanie o moich zdolnościach detektywistycznych, 
radziła na następnej przerwie włączyć do poszukiwań całą klasę, 
a na razie odesłała mnie do pracowni geograficznej, gdzie 
właśnie zaczynała się lekcja z panią Kocką, abym zażył szczęścia 
obcowania z urokami (niestety cokolwiek już nadszarpniętymi) 
naszej matki i żywicielki, Ziemi. 

godzina 10.00, lekcja geografii 

Zrazu nic nie zapowiadało draki. Pani Kocka zwana popularnie 
Kocią miała zwyczaj na początku lekcji brać matołów geogrśficz- 
nych przed stelaż z mapami i sondować ich wiadomości, żywiąc 
optymistyczną nadzieję, że coś wreszcie się rozświetliło w ich 
zakutych pałach. 

Biedaczka nie wymagała wiele. Wystarczyło jej, jak taki zbuk 
potrafił wskazać na mapie ogólnie znane miasto czy rzekę 
i wydukać parę słów na ich temat. Inna rzecz, że mapy, którymi 
dysponowaliśmy u Narcyzy nie ułatwiały delikwentom zadania; 
były stare, zniszczone i mało czytelne. Nasza buda dostała je 
w spadku po starej drewnianej szkole w Ułaniskach Świeżawych, 
tam gdzie jest teraz RT. Szkoła ta zawaliła się podczas ćwiczeń 
przeciwpożarowych OC, kiedy to za dużo ochoczych „„strażaków” 


— małolatów weszło na jej dach. Komisja stwierdziła wtedy, że 
budynek jest miejscami przegniły, a ogólnie spróchniały i zaleciła 
jego skasowanie. 

Mapy już wtedy były sfatygowane, a reszty zniszczeń dopełniły 
rozwydrzone roczniki uczniów lat siedemdziesiątych. Szczegól- 
nie ucierpiał ląd afrykański. Widocznie był najbardziej atrakcyjny 
dla wandalów. Być może emanowała z niego jakaś siła magiczna 
i wyzwalała dzikie, pierwotne instynkty u wrażliwej na wszelkie 
emanacje młodzieży. Być może stanowił dla niej podświadome 
wyzwanie. Faktem jest, że na tle wielkiej mapy fizycznej tego 
kontynentu odbywały się najciekawsze starcia szkolnego ludu. 
Dzięki nim Atryka wzbogaciła się o nową. nieznaną geogratom 
wyspę pod zwrotnikiem Koziorożca w pobliżu wybrzeży Namibii. 
Jej pierwszy zarys mglisty jeszcze powstał podczas bitwy na 
mokre ścierki stoczonej ponoć przed sześciu laty przez dzikie 
plemiona Makaków zaludniających wówczas szkołę. Wtedy to 
jakiś brudny gałgan wylądował niespodziewanie ćwierć metra na 
zachód od Czamego Lądu i naniósł na błękit Oceanu Atlantyc- 
kiego szary kontur wielkiej wyspy. Reszty dzieła dokonał roze- 
grany w jakiś czas potem pod nieobecność chorej pani Kockiej 
turniej badmintona. Rolę lotek-kometek w tym badmintonie 
spełniały gąbki od tablicy. Jedna z nich dopiero co użyta 
nieopatrznie przez dyżurnych do starcia rozianego zielonego 
tuszu i wciąż jeszcze nasiąknięta tym tuszem trafiła szczęśliwie 
w nowo narodzony ląd nadając mu piękne szmaragdowe zabar- 
wienie i na nowo wyznaczyła jego zamazaną już linię brzegową. 
Wtedy też ów jedyny w swoim rodzaju nowotwór geograficzny 
otrzymał nazwę Wyspy Makaków. 


Irmą oryginalną cechą tej szczególnej mapy były liczne „dziury 
tektoniczne”. Jak mnie poinformowano, powstały one niespełna 
rok temu, kiedy niedobry lud Bze-Bze — podczas swych okreso- 
wych rytualnych orgii urządził między innymi konkurs pod hasłem 
„Kto upoluje krokodyla w Nilu?” Zawody polegały na rzucaniu 
stalowymi strzałkami w mapę Afryki tak, by ostrze wbiło się 
dokładnie w czarną linię przedstawiającą bieg rzeki Nil. Celnych 
trafień było wiele, w rezultacie na mapie potworzyty się małe 
i większe dziury — największa wielkości niemal dziesięcicziotó- 
wki — w miejscu gdzie Nil Biały łączy się z Nilem Błękitnym: 
pochłonęła ona stolicę Sudanu — Chartum oraz pobliski Omdur- 
man. 

Przy tej właśnie nieszczęsnej mapie odbywały się zwykle tzk 
zwane egzekucje matołów, dzisiaj też zanosiło się na masowa 
rzeż. Najpierw wybitny matoł klasowy z paczki Ciesi — Piotr 
Maścibrzuch uparcie i z całą powagą wmawiał osłupiałej Koci 
demonstrując pałcem, że Madagaskar naprawdę nie istnieje 
— jest tylko brudną plamą od ścierki i że jedyną prawdziwa 
wielką wyspą Alryki jest Wyspa Makaków na Oceanie Atiantyc- 
kim! Zupełnie nie rozumiał, za co został odesłany z dużą bombą 
na miejsce. Z kolei ten mały idiota Bębniak miał opowiadać o Nilu. 
Coś tam z pewnością słyszał o Nilu Białym i Błękitnym tudzież 
© Morzu Czerwonym, lecz wszystko mu się poplątało; kto inny 
speszyłby się i milczał z rozwartą gapa. ale nie taki zuch jak 
Bębniak. Nasz zuch Bębniak nie stracił języka w gębie, pokom- 


— No, to pokaż mi, Dzidziu, od któ ; ; 
Z „ż k którego miejsca zaczyna się Nil 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysu- 
neczek to jedna cytra. Powtarzające się w tym 
układzie takle same rysuneczki oznaczają po- 
wtarzające się takie same cyfry. Działania wyko- 
nujemy zgodnie z ich znakami, zarówno w kierun- 
ku poziomym jak i pionowym. 


Dd P* 
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LABIRYNT 
Aby dostać się do środka, należy znaleźć od- 


powiednie wejście i przejść jak najszybciej ten 
labirynt. Czy potrafisz wykonać to zadanie w ciągu 


150 sekund? 


ZZA | 


ROZMOWY 
TELEFONICZNE 


Patrząc na plątaninę drutów telotonicznych tru- 
dno w piorwszoj chwiil zorientować salę, kto z klm 
rozmawia. Czy wystarczą CI 2 minuty, aby powle- 
dzieć, kto jest rozmówcą Chińczyka, kto rozmawia 
z Moksykaninom | z kim rozmawiają pozostali? 


W odpowiedzi połącz litery w pary. 


MOZAIKA to dekora- 
cja z drobnych kawał- 
ków kolorowego szkła, 
kamienia lub ceramiki 
na ścianach, posadz- 

= kach, przedmiotach 


użytkowych. A co jesz- | 


cze znaczy to słowo? 
„Tylko jedna z trzech po- 
|niższych _ odpowiedzi 
/ jest prawidłowa: 

_a) rodzaj nakrętki ma- 
| jącej jedno lub dwa 
ramiona, które służą 
do przykręcania jej 
| > + ręką bez użycia klu- 

cza, 

b) choroba roślin, po- 
wodująca tworzenie 
się na liściach plam, 
rośllna z rodziny 
traw, rosnąca w miej- 
scach wilgotnych. 


c 


Odgadnij wyrazy 8-literowe o podanych znacze- 
niach i wpisz je do diagramu tak, aby w każdym 
polu znalazły się cztery litery. Rozwiązanie prze- 

| ślij w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod 
h adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
_ 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 780". 
| Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu nagród. 
| PRAWOSKRĘTNIE: 1) nabyte doświadczenie 
w wykonywaniu czegoś; wprawa, zręczność, 2) 
zaszyta zakładka na sukience, 3) liście drzew 
i krzewów, 4) kobieta zasiadająca w sejmie, 5) 
naczynie na benzynę; 6) przejście obok kogoś lub 
czegoś, 7) potrawa z drobnych klusek gotowanych 
na wodzie albo na mleku, 8) nauka o lekach, 9) 
wcześnie dojrzewające owoce krajowe. 
LEWOSKOŚNIE: 1) rodzaj nart, 2) to co zaszło, co 
się zdarzyło (termin prawniczy), 3) podłużny wą- 
ski kawałeczek drewna stosowany jako szczegół 
zdobniczy, 4) umieszczone na końcu książki uwa- 
/ gi autora lub wydawcy, 5) bezlistna roślina o nit- 
kowatej łodydze, pasożytująca na koniczynie, 
Inie, konopiach (przestaw litery w wyrazach 


NEGATYW: 5. CO 11 x 33 = 363 

a 28.:,„/= 
JESZCZE: katarzyn- 224 + 329 — 553 
ka — odmiana gru- 87— 19= 68 
szy. ROZWIĄŻ: 350 388 988 


ar 


, 
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» 
Kain + Kana), 6) członek rządu, 7) uzdolnienie, 
żyłka lub zranienie czymś ostrym, 8) spodnie 
z grubego płótna lub drelichu; teksasy, 9) koloryt 
skóry, cera. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 773 


z 42 numeru „Świata Młodych'* 
z dnia 07.04.1990 r. 


Prawoskośnie: sasanka, bez, mrzonka, taktyka, 
czapa, skok, trener, ognik, Loara, Ador, kasa, bis. 
Lewoskośnie: stok, warga, Melania, trzonek, gaz, 
szatnia, Kadyks, sens, kobra, opoka, kara, akr. ż 
Nagrody wylosowali: 
Lilianna Bogusz — Chełm, Joanna Czajka — No- 
wy Targ, Małgorzata Dec — Ustrzyki Dolne, Łu- 
kasz Hojdys — Nowy Sącz, Józef Mucha — Glinik, 
Marzena Kaczmarzyk — Łążek, Marcin Karpina 
— Konin, Karol Niedźwiecki — Katowice, Monika 
Wolińska — Bydgoszcz, Ewa Woszczyk — Kletnia. 


Z ZAQKAZJAĆ 
Zestawy atrakcyjnych horoskopów 
wysyłaKAJ. 0 
Przyślij kartkę z adresem i dokładną 
„datą urodzenia. 8 > 
74-111 Lubanowo 42 3 
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USMIECH NUMERI 


PANI MĄDRALOWA robi w mie- 
szkaniu generalne porządki, więc 
wszystko jest poprzewracane I nie 
na swoim miejscu. W pewnym mo- 
mencle pani Mądralowa woła do 
syna: 

— Zejdź do budki I zadzwoń do 
- mnie, bo nie mogę znaleźć w tym 
bałaganie naszego aparatu telefo- 
nicznego! [e | 


| 
I 
| 


CIOTKA MĄDRALOWA ma sios- 
trzeńców — bliźniaków. Ale na | 
wakacje zaprosiła tylko jednego 
z nich. Wkrótce po przyjeździe 
pyta chłopaka: 

— Jak zdecydowaliście, który 
do mnie przyjedzie? 

— Oiągnęliśmy losy. 

— | ty wygrałeś? 


— Niestety, nie... 
ye" Ą TE 
 WIMEODYCI 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 
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Są. Najprostszy sposób to okry- 
wanie roślin papierem, gazetami, 
folią lub choćby starym kocem. 
Jest to sposób możliwy do za- 
stosowania w małych ogródkach 
i niestety tylko w przypadku ma- 
łych roślin, na przykład pomido- 
rów. Jeśli spróbujemy okryć drze- 
wo lub krzew, przekonamy się 
jakie to trudne i jak dużo materia- 
łu osłaniającego potrzeba. 

Na dużych plantacjach stosuje 


Redaguje kolegium: Jan Orgelbrand 
oraz Ewa Drobnik, Wanda Kobylecka, Ewa 
Kosińska, Michał Malicki, Małgorzata 
Szczepańska, Grażyna Szroeder-Bukow- 
ska. 

Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telefon: 21-15-61, telex: 813658. 
Telefony: redaktor naczelny: 21-15-61; z-cy 
red. nacz. — 29-21-42; sekretarz redakcji 
— 28-25-48; dział łączności z czytelnikami 
— 21-81-13; dział zainteresowań — 21-98- 
-28; dział społeczno-wychowawczy — 21- 
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się różne skuteczne metody za- 
pobiegania szkodom przymroz- 
kowym, ale niestety nie w Polsce. 
W Tyrolu włoskim wszystkie sady 
wyposażone są w instalacje do 
zraszania drzew, które włączają 
się automatycznie, gdy tempera- 
tura spadnie poniżej zera. Siąpią- 
ca ze zraszaczy woda oddaje cie- 
pło roślinom chroniąc je od zma- 
rznięcia. W Ameryce i wielu in- 
nych krajach ustawione są mię- 
dzy drzewami olbrzymie świece 
parafinowe (10 kg każda) lub za- 
montowane są przewody i palniki 
gazowe, które zapala się na czas 
przymrozku. W ten sposób sad 
jest ogrzewany. Dlaczego my 
tych urządzeń nie mamy? Chyba 
dlatego, że jesteśmy za biedni. 
A biednemu zawsze wiatr w oczy 
wieje i to w dodatku zimny, ze 
wschodu. 

AUGUSTYN MIKA 


-47-06, dział kultury — 28-77-21; 
sportowy — 21-98-28; 
— 21-98-28. > 
Nie zamówionych materiałów redakcja nie 
zwraca. Ogłoszenia przyjmuje Redakcja 
Wydawnictw Poradniczych | Reklamy al. 
Stanów Zjednoczonych 53, 04-028 Warsza- 
wa, tel. 13-20-40 do 49 wewn. 403. 


dział 
totoreporterzy 


Cena ogłoszeń wedlug cennika. Wpłaty za 
ogłoszenia od osób fizycznych przyjmowa- 
ne są na konto: Państwowy Bank Kredyto- 
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GNIAZDA 
— PUŁAPKI 
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POM A GZĄ 


" Marian Frączek, ul. Chmielna 
5/45, 22-300 Krasnystaw, dokarmiał 
zimą ptaki na balkonie. Mariusz 
Jarecki, ul. Słupecka 23, 62-410 Konin, 
zrobił w pobliżu domu karmniki. 


Grzegorz Ronek, ul. J. Sawy 
11/25, 20-632 Lublin, przystąpił do 
udziału w badaniach, których celem 


wy III OM Warszawa nr 370015-5757-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada 
WYDAWCA: RSW „„Prasa-Książka-Ruch”, 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza 04-028 
Warszawa, al. Stanów Zjednoczonych 53 
Teletony: Dyrektor 10-41-22. Dział Produk- 
cji Prasowej 10-66-21. Intormacji o warun- 
kach | terminach prenumeraty udzielają 
wszystkie oddziały RSW „„Prasa-Książ- 
ka-Ruch' oraz urzędy pocztowe. 


SKŁAD: Zakład poligraficzny „HAND” 
w Warszawie, ul. Stołeczna 19. Pawilon 32. 


jest przygotowanie Polskiego Atlasu 
Qrnitologlczneao. 


Sobie nawzajem 


© Kto chce nabyć jeden egzemp- 
larz wydanej ostatnio książki L. To- 
miałojcia „Ptaki Polski — rozmiesz- 
czenie | liczebność”, niech do nasy | 
napisze: podamy stosowny adres. 


ła 1a 


1. Prosimy o rozmaite przykłady 
gniazd-pułapek, które ze względu 
na swą nieprawidłową konstrukcję 
czy umieszczenie zagrażają lę- 
gom. 

2. Które gatunki na obserwowanym 
przez Was terenie przystąpiły 
w tym roku do lęgów wcześniej, 
a które normalnie? 

3. Dyskretnie kontrolujemy przebieg 
lęgów w skrzynkach. Zakładamy-gg. 
pojniki. 


DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne 
w Łodzi „Prasa-Książka-Ruch'* F-7 


a „( 


4/ Dy! SŁOWO! JAK KIRÓ- 
OBYCZAJE 7!MÓT 


CIMY OD KRÓLA! 


DOMIEK! SKANDALI Ń 


_Zielono mi (229) 


Czy jest sposób 


Ą p 471 Nnrzlz4 2 
na przymrozki: 
Patrzyłem  bezsilnie, kiedy 


przed kilkoma tygodniami mróz 
warzył kwiaty na moich przepięk- 
nych czereśniach w ogródku. Mo- 
je dzieci były zmartwione tym 
jeszcze bardziej. Jak to, nie bę- 
dziemy mieli czereśni? Niestety 
nie. Nie będzie także brzoskwiń, 
* moreli, śliwek, gruszek, a z jabł- 
kami to jeszcze nie wiadomo, 
ponieważ zmarzło 90% kwiatów. 


Ogrzewanie sadu w czasie przymrozku za pomocą palących się 
brykietów w sadzie Instytutu Sadownictwa w Skierniewicach 


NA PRAWDZINE CIASTO! 
CTWĘ WILCZY GŁÓD. 


NAPRAWIMY SZKO- 


Być może, że 10% pozostałych 
wyda jeszcze plon. Straty wyrzą- 
dzone przez przymrozki, które 
nawiedziły nasz kraj w dniach 
8-11 kwietnia, są ogromne i trze- 
ba by je wycenić w bilionach 
złotych. A stało się to dlatego, że 
pryktycznie nie było zimy, więc 
rozbudzone ciepłem drzewa za- 
kwitły o pełny miesiąc wcześniej 
niż przeciętnie. W Polsce drzewa 
owocowe kwitną na początku ma- 
Ja, a nie na początku kwietnia jak 
w tym roku. W czasie kwitnienia 
mogą znieść przymrozek do 
—20C, tymczasem notowano od 
—4do —12'C. Wwielu regionach 
zmarzło wszystko. 

Czy są sposoby na przymrozki? 
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[”"Momly NIE MA! TERAZ! 
UPIECZECIE C/ASTO, UGOTU 
JECIE LUKIER I ZROBICIE 


POTEM POMOZECIE ZBIE 
RAE TRUSKAWKI, KAŻ - 
NIE DOJRZEWAJĄ 


ZOSTANĄ €!I, 
<O IGDLI/ 


CHCIAŁBYM NAJPIERMI 


NARADZIE SIĘ Z PRZYJĄ- 
£IÓEMI. el 


BABCIA KIEPSKO 
DZIŚ WYGLĄDA! 


GNIAZDA 
— PUŁAPKI 


Pewnego wiosennego dnia parkowi 
spacerowicze mieli okazję oglądać 
osobliwy widok: oto ze szczytu jednej 
z latarń oświetleniowych wydobywał 
się dym. Okazało się, że wybuchł 
pożar... ptasiego mieszkania. Przed- 
tem do wnętrza latarni przez szczeli- 
nę dostały się wróble i uwiły tam 
gniazdo, używając do jego budowy 
mnóstwa łatwopalnych materiałów. 
Gniazdo zapaliło się wkrótce od ża- 
rówki... To przykład, że ptaki nieświa- 
domie wybierają na gniazda miejsca, 
które okazują się pułapkami. Spotyka- 
my się z tym dziś coraz częściej. 


„Sikora bogatka założyła swe gnia- 
zdo w skrzynce z przewodami elekt- 
rycznymi, wbudowanej w jedną z ze- 
wnętrznych ścian budynku. Dostaje 
się ona tam poprzez niewielki otwór 
w górnej części skrzynki” — pisze 
Radosław Humeniuk z Lublina. A ja 
dodam, że gniazda sikor, a także 
muchołówek szarych, pleszek i pli- 
szek, ulokowane w obudowach róż- 
nych urządzeń elektrycznych nie na- 
leżą do rzadkości. Ptaki wszakże nie 
rozumieją napisu „„Baczność! Wyso- 
kie napięcie” lub temu podobnych, 
umieszczonych na owych urządze- 
niach i traktują je jako wygodne do- 
mostwa. Niekiedy kończy się to tragi- 
cznie — pożarem ptasiego gniazda 
lub porażeniem ptaków prądem. Kilka 
lat temu pisaliśmy o martwych so- 
wach pójdikach, znajdowanych w pe- 
wnej podstacji wysokiego napięcia. 
Niezbyt bezpieczne są też dla ptaków 
gniazda zakładane na słupach czyń- 
nych linii energetycznych. Wiele bo- 
cianów, drapieżników i krukowatych 


A GDZIE MNIE 
STAREJ, TAKIE 
ZBYT«! 7! 


A KIEDY BABCIĄ 
OSTATNI RAZ ZA- 
GLĄDAŁA DO 

LUSTERKA? 


WIECZOREM OPOWIECIE 
PLOTKI Z MIASTA, DAW= 
NO TAM NIE BYKAM. 


| KNUJEC/E 


ŻA 


ZABIERAJCIE SIĘ 
Do PRACY! 


W nre zazruj! 
/ BEZE MNIE 
4 (we Tu nie 


0 ZDZIAKASZ! 
CU 
(l £ 


SPA 


Z tego gniazda młode rycyki wyszły szczęśliwie, ale Inne, położone na 
tej samej łące gniazda zostały zniszczone przez koslarkę 


zginęło na skutek zwarcia lub w zde- 
rzeniu z siecią energetyczną. 
Pułapkami okazują się też. np. ko- 
miny (częste pożary gniazd kawek!), 
rynny (nagłe potopy, zalewające lęgi 
l młode), sągi pociętego drzewa, 
w których chętnie gnieżdżą się np. 
pliszki i strzyżyki, a które często 
w czasie trwania lęgów zostają roze- 
brane i wywiezione, przy czym gniaz- 
da i lęgi ulegają zagładzie. W pułapkę 
wchodzą też często ptaki gniazdujące 
na zagospodarowanych intensywnie 
łąkach. Zakładają one gniazda wprost 
na ziemi, wśród traw, a gdy nadchodzi 
pora wylęgu piskląt — na łąki z reguły 
wyjeżdżają już kosiarki i niszczą zna- 
czną część lęgów. Ptaki nie wyciągają 
z tego-wniosków na przyszłość (bo 


myślenie, a zwłaszcza myślenie per- 
spektywiczne jest im obce!) i następ- 
nej wiosny ponownie gnieżdżą się na 
tych nieszczęsnych łąkach. W ten spo- 
sób na całe lata wpadają w swego 
rodzaju pułapkę ekologiczną, ograni- 
czającą ich rozród. Na łąkach kom- 
binatu rolnego Wizna w woj. łomżyń- 
skim ginie w ten sposób corocznie 
wiele gniazd — m.in. rzadkich kaczek 
Jak rożeniec czy płaskonos, które lęg- 
ną się wśród traw. 

W ten sposób mamy w klubie nowy 
ważny temat: gniazda — pułapki. Za- 
chęcamy do zainteresowania się nim 
juź tej wiosny! 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 
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